
Spadki. Od czego zacząć?

Prawników dosyć często odwiedzają osoby, które zostały spadkobiercami, albo mówiąc 
inaczej… zmarł bliski członek rodziny i pozostawił po sobie majątek, z którym nie 
wiadomo, co zrobić, od czego zacząć, kto teraz jest jego właścicielem? W przypadku 
śmierci bliskiej osoby to nie są pytania, z którymi człowiek boryka się w pierwszej 
kolejności, ale najczęściej prędzej czy później, każdy będzie musiał je sobie zadać i 
poszukać na nie odpowiedzi.

O co w tym wszystkich chodzi i od czego należy zacząć?

Przede wszystkim należy odpowiedzieć na pytanie, czy zmarły pozostawił po sobie 
testament, czy też nie? Od tego zależy bowiem, czy będziemy mieli do czynienia z 
dziedziczeniem testamentowym, czy też może z dziedziczeniem ustawowym. Druga 
sytuacja występuje zdecydowanie częściej.

Jeżeli ustalimy, że zmarły nazywany dalej spadkodawcą nie pozostawił po sobie 
testamentu, to należy odpowiedzieć na pytanie, czy miał rodzinę i tu mamy pewne kręgi 
osób, które dziedziczą w pierwszej kolejności i w dalszej kolejności, jak to przewidział 
ustawodawca w ustawie Kodeks Cywilny, stąd dziedziczenie ustawowe (Dokładnie 
regulują to i opisują art. 931 i następne KC). Dopiero wówczas, kiedy spadkodawca 
postanowił rozporządzić za życia swoim majątkiem w formie testamentu, czyli podzielić 
majątek w przypadku swojej śmierci w inny sposób, niż wynika to z ustawy będziemy mieli 
do czynienia z dziedziczeniem testamentowym.

Biorąc pod uwagę kręgi spadkobierców, czyli osoby, które dziedziczą po spadkodawcy, to 
w pierwszej kolejności do spadku powołani są dzieci i małżonek osoby zmarłej.

Po rodzicach w pierwszej kolejności dziedziczą dzieci. Jeśli w chwili śmierci rodzic 
pozostawał w związku małżeńskim, to wraz z dziećmi dziedziczy także małżonek, pod 
warunkiem, że małżonkowie nie byli w formalnej separacji, ani małżonkowie nie są byłymi 
małżonkami.

Małżonkowi przypada co najmniej ¼ części spadku. Zatem jeśli dzieci jest mniej niż 
czworo, wszyscy dziedziczą w częściach równych. Jeśli jest zaś rodzic miał co najmniej 
czwórkę dzieci, małżonek dziedziczy ¼ spadku, a pozostała jego część przypada 
dzieciom.

Każde z dzieci dziedziczy w częściach równych. Oczywiście nie dziedziczą te osoby, które
zostały wydziedziczone, odrzuciły spadek, zrzekły się dziedziczenia lub zostały uznane za 
niegodnych dziedziczenia, ale to temat na inną okazję.

Jeżeli spadkodawca miał dzieci, ale dziecko spadkodawcy nie dożyło otwarcia spadku, 
udział spadkowy, który by mu przypadał, przypada jego dzieciom w częściach równych, 
jeżeli dzieci tych dzieci nie dożyły otwarcia spadku to dziedziczą ich dzieci i tak dalej w dół,
aż do ostatniej żyjącej osoby z danej linii dziedziczenia.

W braku dzieci, wnuków i dalszych dzieci tych wnuków zwanych łącznie zstępnymi, 
spadkodawcy powołani są do spadku z ustawy jego małżonek i rodzice.

Udział spadkowy każdego z rodziców, które dziedziczy w zbiegu z małżonkiem 
spadkodawcy, wynosi jedną czwartą całości spadku. Jeżeli ojcostwo rodzica nie zostało 



ustalone, udział spadkowy matki spadkodawcy, dziedziczącej w zbiegu z jego 
małżonkiem, wynosi połowę spadku.

W braku zstępnych i małżonka spadkodawcy cały spadek przypada jego rodzicom w 
częściach równych. Natomiast, jeżeli jedno z rodziców spadkodawcy nie dożyło otwarcia 
spadku, udział spadkowy, który by mu przypadał, przypada rodzeństwu spadkodawcy w 
częściach równych.

Jeżeli którekolwiek z rodzeństwa spadkodawcy nie dożyło otwarcia spadku pozostawiając 
zstępnych, udział spadkowy, który by mu przypadał, przypada jego zstępnym. Podział tego
udziału następuje według zasad, które dotyczą podziału między dalszych zstępnych 
spadkodawcy.

Przykład wygląda następująco: Jeżeli spadkodawca nigdy nie miał dzieci i załóżmy, że nie 
miał żony, to dziedziczyć powinni rodzice. Jeżeli rodzice, lub jedno z rodziców nie żyje, to 
udział nieżyjącego rodzica w spadku przypada rodzeństwu spadkodawcy. Jeżeli ta osoba 
będąca powiedzmy bratem spadkodawcy nie dożyła otwarcia spadku, tj. zmarła przed 
spadkodawcą, ale miała dzieci, to te dzieci brata spadkodawcy dziedziczą w częściach 
równych udział, który przypadałby temu bratu, gdyby on dożył otwarcia spadku. Jeżeli brat
dzieci nie miał, to dziedziczy pozostałe rodzeństwo.

Jeżeli jedno z rodziców nie dożyło otwarcia spadku i brak jest rodzeństwa spadkodawcy 
lub ich zstępnych, udział spadkowy rodzica dziedziczącego w zbiegu z małżonkiem 
spadkodawcy wynosi połowę spadku.

Udział spadkowy małżonka, który dziedziczy w zbiegu z rodzicami, rodzeństwem i 
zstępnymi rodzeństwa spadkodawcy, wynosi połowę spadku.

W braku zstępnych spadkodawcy, jego rodziców, rodzeństwa i ich zstępnych, cały spadek 
przypada małżonkowi spadkodawcy.

W braku zstępnych, małżonka, rodziców, rodzeństwa i zstępnych rodzeństwa 
spadkodawcy cały spadek przypada dziadkom spadkodawcy; dziedziczą oni w częściach 
równych.

Jeżeli któreś z dziadków spadkodawcy nie dożyło otwarcia spadku, udział spadkowy, który
by mu przypadał, przypada jego zstępnym. Podział tego udziału następuje według zasad, 
które dotyczą podziału spadku między zstępnych spadkodawcy, czyli analogicznie, jakby 
to było z rodzicami, z tym, że w miejsce rodzeństwa spadkodawcy wchodzi rodzeństwo 
rodziców spadkodawcy, a zatem wujkowie i ciocie.

W braku zstępnych tego z dziadków, który nie dożył otwarcia spadku, udział spadkowy, 
który by mu przypadał, przypada pozostałym dziadkom w częściach równych.

W braku małżonka spadkodawcy i krewnych, powołanych do dziedziczenia z ustawy, 
spadek przypada w częściach równych tym dzieciom małżonka spadkodawcy, których 
żadne z rodziców nie dożyło chwili otwarcia spadku.

W braku małżonka spadkodawcy, jego krewnych i dzieci małżonka spadkodawcy, 
powołanych do dziedziczenia z ustawy, spadek przypada gminie ostatniego miejsca 
zamieszkania spadkodawcy, jako spadkobiercy ustawowemu. Jeżeli ostatniego miejsca 
zamieszkania spadkodawcy w Rzeczypospolitej Polskiej nie da się ustalić albo ostatnie 



miejsce zamieszkania spadkodawcy znajdowało się za granicą, spadek przypada 
Skarbowi Państwa jako spadkobiercy ustawowemu.

Cóż, powyższe wyliczenia wynikają wprost z ustawy i mogą wydawać się skomplikowane. 
Zawsze najlepiej jest sobie to rozrysować, tak jakby się rysowało drzewo genealogiczne. 
Nie mniej z dalszymi spadkobiercami będziemy mieli do czynienia stosunkowo rzadko i w 
przypadku braku dzieci i małżonka warto jest skonsultować dalsze kroki z prawnikiem.

Nie mniej, jeżeli już ustalimy krąg spadkobierców ustawowych w konkretnym przypadku, to
należy udać się do Sądu, aby ten potwierdził nabycie spadku w tak zwanym postępowaniu
„o stwierdzenie nabycia spadku”. W tym celu należy sporządzić stosowny wniosek do 
sądu rejonowego właściwego miejscowo dla ostatniego stałego miejsca zamieszkania 
spadkodawcy przed śmiercią. W tym wniosku należy wskazać o co się wnosi, tzn. kto i w 
jakiej części nabywa spadek naszym zdaniem, zgodnie z ustawą, a także należy wymienić
wszystkie osoby, które dziedziczą po spadkodawcy, te osoby poza wnioskodawcą będą 
uczestnikami postepowania.

Wniosek należy opłacić opłatą sądową, która na dzień dzisiejszy wynosi 105,00 zł, a także
do wniosku należy dołączyć dokumenty świadczące o czasie i miejscu zgonu 
spadkodawcy, a zatem będzie to akt zgonu, a także dokumenty świadczące o 
uprawnieniach spadkobierców do dziedziczenia, tj. akty urodzenia i małżeństwa 
potencjalnych spadkobierców. Sam wniosek należy złożyć do sądu w tylu egzemplarzach, 
ilu jest wymienionych uczestników postępowania plus jeden dla sądu. Przy czym 
załączniki do każdego odpisu wniosku także powinny być skompletowane, chociażby w 
formie kserokopii.

Alternatywną drogą postępowania, jest udanie się do notariusza, który sporządzi 
dokument pod nazwą „notarialnego poświadczenia dziedziczenia”. Tu sytuacja jest o tyle 
lepsza, że nie trzeba czekać na wyznaczenie terminu, jak w przypadku sądu, nie trzeba 
pisać wniosku, ani powielać jego egzemplarzy. Należy zadzwonić do notariusza i umówić 
się na wizytę, która powinna zakończyć całe postępowanie. Notariuszowi należy także jak 
w przypadku sądu przedstawić wszystkie dokumentu świadczące o śmierci spadkodawcy i
stanowiące podstawę bycia spadkobiercą ustawowym. Problemem tej ścieżki 
postepowania może być w wielu przypadkach to, iż u notariusza muszą stawić się w tym 
samym czasie wszyscy potencjalni spadkobiercy, a nierzadko trudno jest zgromadzić w 
jednym miejscu całą rodzinę, która może mieszkać daleko od siebie, nie mniej takie 
rozwianie istnieje.

Tak pokrótce wygląda kwestia dziedziczenia. W klasycznych wypadkach najbliższej 
rodziny, o ile nie ma sporów ani przedmiotem dziedziczenia nie są długi pozostawione 
przez spadkodawcę dziedziczenie nie powinno nastręczać trudności. Nie mniej zawsze 
istnieje możliwość konsultacji z prawnikiem, do czego zachęcam w przypadku wątpliwości.
Inne aspekty dziedziczenia będą zapewne poruszane w innych artykułach lub zapraszamy
do konsultacji z przedstawicielami stowarzyszenia, którzy także sprawują nieodpłatną 
pomoc prawną w punktach organizowanych przez powiaty.


